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B a d a  m inistrów.
W iedeń, 12 lutego. W sobotę popołudniu od

była się kilkogodzinna Rada ministrów pod przewo
dnictwem dra Ko e rb  e ra . Omawiano na niej spra
wy terminu z w o ł a n i a  R a d y  p a ń s t w a .

N. Pr. Presse donosi, że cesarskie pismo od
ręczne do prezydenta ministrów, Koerbera, w sprawie 
zwołania parlamentu, pojawi się w Wien. Ztg. 
w ciągu bieżącego tygodnia.
G losy esesk ie  o k on fereacyach  ugodow ych.

Eerno mor., 12 lutego. Klerykalny Illas  
omawia konferencyc ugodowe w korespondeneyi wie
deńskiej, w ducliu dość optymistycznym. Dziennik 
ten zaznacza, że widoki ostatecznego porozumienia 
Czechów i Niemców nie są beznadziejne. Zwłaszcza 
do nadziei takiej uprawniają obrady nad zmianą or- 
dynacyi wyborczej sejmowej, zaprowadzeniem kuryj 
narodowościowych i prawa veta Sejmu.

Natomiast Liclove Nowiny kreślą sytuacyę bar
dzo pesymistycznie, twierdząc, że dotychczasowy bi
lans obrad konforencyj jest mały i że Czesi powinni 
się przygotowywać do dalszej walki.

Strejk  w ęglow y.
Leoben, 11 lutego. W sprawie pomiędzy ro

botnikami towarzystwa Alpine Montan, a przedsię
biorstwem urząd rozjemczy wydał wyrok, w którym 
odrzucił żądanie robotników 8-godziunego czasu pra
cy, co do podwyższenia zaś płacy wyrok zaznacza,

• że przedsiębiorstwo samo zapowiedziało cały szereg 
podwyżek, że więc tern samem żądanie podwyższe-

" nia płacy o 20 prc. dla robotników szychtowych 
staje się bezprzedmiotowym. Ostatecznie odrzucono

* także postulat postawiony " przez przywódców robo
tników, domagający się oznaczenia minimum płacy. 
Sąd rozjemczy pozostawił obu stronom 8-dnio\vy 
termin do przyjęcia tego wyroku. Wczoraj odbyły 
się z tego powodu w Seegraben liczne zgromadzenia 
robotników.

CJiessyn, 11 lutego. Wczoraj zebrał się zno- 
,vu urząd pojednawczy, obradował jednak bardzo 

.krótko, gdyż robotnicy postawili szereg sformułowa
nych żądań, co do których właściciele kopalń wprost 
lodniówili dyskusyi. Przewodniczącemu br. d ’ E  1 - 
■v o r t o w i  udało się w końcu skłonić obie strony 

W io wybrania, komisyi, złożonej obustronnie z czte
rech członków, która ma ltwostye sporne omówić, 
i Leoben, 12 lutego. Zgromadzenie górników, 
odbyte w Seegraben, uchwuiliło przyjąć wyrok roz
jemczy urzędu poiednawczego. Postanowiono jednak 
zarazem nic odstępować od żądań, któro nie zostały 
przyjęte, ale o b e c n i e  z a n i e c h a ć  s t r e j k u ,  a 
do osiągnięcia teraz jeszcze nie uzyskanych ustępstw 
dążyć na przyszłość wszelkimi środkami; zgroma
dzenie wyraziło także sympatyę strejkującym robo
tnikom górniczym w Czechach, na Morawii i na 
Śląsku.

M oraw ska Ostrawa, 12 lutego. W czoraj 
odbył się tutaj ogromny meeting robotników górni
czych z zagłębia osiraw'sko-kanvińskiego. W zgro- 

*> madzeniu w'zięło udział około 15 tysięcy robo
tników.

Zgromadzenie upoważniło delegatów robotników, 
aby w cieszyńskim urzędzie pojednawczym wobec 
małoznacznycli koncesyj przyznanych przez gwa- 
rt ?twa, zerwali rokowania z gwarectwami i nawią
zali je dopiero wówczas napowrót, gdy przyznane 
będą poważne koncesye. Meeting miał przebieg zu
pełnie spokojny.

P raga , 12 lutego. Około 700—800 robotników 
ze stronnictwa narodowego urządziło wczoraj przed 
południem pochód demonstracyjny po placu św. Wa
cława, a to na rzecz strejkującyeh robotników gór
niczych. Spokoju nie zakłócono.

Położonie w czeskich okręgach strejkowych po
zostało w ogólności bez zmiany. Nigdzie nie przy
szło do zakłócenia spokoju.

U staw a o flocie w  parlam encie n ie
m ieckim .

Berin, 11 lutego. Parlament niemiecki obra
dował wczoraj w dalszym ciągu nad ustawą floto
wą. Poseł hr. S e w e r i n  przemawiał za przedłoże
niem rządowem, natomiast energicznie zwalczał je 
poseł socyalistyczny B e b e l  i twierdził, że w wyści
gach w kierunku pomnożenia floty między Anglią 
i Niemcami, zawsze pierwsza będzie górą. Niemcy 
mają wszelkie po temu powody, ażeby z Anglią 
Otrzymywać jak najprzyjaźniejsze stosunki.

Sekretarz stanu T i r p i t z ,  polemizując z Bo- 
blem, dowodził, że flota musi być na tyle silną, aby 
mogła skutecznie strzedz morza Północnego i służyć 
za ochronę ogólno-światowych interesów gospodar
czych. Nikt nie wątpi o tern, żo wojna z Anglią by
łaby wielkicm nieszczęściom dla Niemiec. Z kolei 
przemawiał przywódca związku rolników W a n g e n -  
h e i m  i oświadczył, że rolnictwo gotowe jest 
w miarę sił swoicli złożyć ofiarę dla potrzeb naro
dowych. t

Sejm ik  hak&tystów.
Berlin, 12 lutego. Odbył się tu sejmik haka

tystów w sali hotelu Saksonia. Przemawiali po
seł cesarski P a s c h d a u ,  który wzywał do dalszego 
werbowania członków do Towarzystwa, które postę
puje drogą, wskazaną przez Bismarka. Narzekał na 
propagandę polską w dziedzinie wyznaniowej i poli
tycznej. J a k a ś  t a j n a  p o l s k a  l i g a ,  z a p e w n e  
z G a ł i c y  i, r o z e s ł a ł a  m a n i f e s t  do p r a s y  
p o l s k i e j ,  całkiem otwarcie wzywający do propa
gandy. Prasa polska skrytykowała ten manifest nie 
dla jego celów, ale dlatego, że nie był na czasie. 
Istnieje nawet tak zwany polski skarb wojenny; 
dochodzi on do 200.000 franków i może wyrządzić 
wiele złego.

Osławiony Tiedemann z Jeziorek żądał „ener
gicznego" traktowania Polaków, bo polonizm wzrósł 
do niebezpiecznej potęgi i tę należy zwalczać wszyst
kimi środkami. Przy pomocy obecnie istniejących 
środków, nie można dość szybko dojść do celu. Za
ciętą walkę narzucili nam Polacy i dlatego prze
ciwna strona musi „przebijać" przeciwnika ostrą 
bronią. Straszną jest nienawiść Polaków do Niem
ców; zwalczali oni postawienie Bismarkowi pomnika 
w Poznaniu i nazwali to zbezczeszczeniem polskiej 
ziemi. ■"

7.arafcnjęoie skupessyny.,
N isz, 12 lutego. Sesyę skupczyny zamknięto 

wczoraj mową tronową, w której król między inne- 
mi wspomina o zgotowanem mu przez dwór wiedeń
ski przyjęciu i upatruje w tern dowód przyjaźni, ja
ką zawsze zaszczycał Serbię i jej narodową dyna- 
styę cesarz austryacki.
Spraw a in terw en ey i Stanów  Zjednoczonych  

w  senacie.
W aszyngton , 11 lutego. Biuro Reutera do

nosi: Na wczorąjszem posiedzeniu senatu, senator
A l l e n  postawił następującą rozolucyę: Lud Stanów 
Zjednoczonych wyraża sympatyę dla bohaterskiej 
obrony swej niepodległości i swej republikańskiej 
formy rządu ze strony Bocrów, zarazem w z y w a  
r z ą d  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h ,  a ż e b y  z a 
o f i a r o w a ł  s w o j e  p o ś r e d n i c t w o ,  c e l e m  z a 
p o b i e ż e n i a  d a l s z e m u  p r z e l e w o w i  k r w i i 
d l a  w y j e d n a n i a  h o n o r o w e g o  p o k o j u .

Ponieważ w Izbie było obecnych tylko 12 se
natorów, a żaden z nich nie podniósł protestu przeciw 
rezolueyi, więc ogłoszono ją  za przyjętą. Senatorowie 
poczęli na siebie spoglądać z rozbawionomi minami, 
a niektórzy, jak Allen, wybuchnęli głośnym śmiechem, 
wreszcie senator Fryc zażądał, ażeby nad rezolucyą 
głosowano imiennie. Sprzeciwił się temu senator Allen, 
a do jogo mniemania przyłączył się prezydent, po
wiadając, że wniosku, który już został raz uchwa
lony nie można ponownie poddawać pod głosowanie.

W ojna A n g lii z Transvaalem .
Londyn, 11 lutego. Biuro Reutera donosi 

z Rendsburga pod datą wczorajszą: Boerowie stoją 
we wielkim promieniu na północ od Colesborg; opa
nowali wszystkie przesmyki, wiodące do państwa 
Oranie i zagrażają poważnie prawemu skrzydłu an
gielskiemu.

Londyn, 11 lutego. Biuro Reutera douosi ze 
Sprinfield: Stanowiska wojsk angielskich na północ
od Tugeli nie dały się utrzymać. Z powodu silnych 
ataków nieprzyjacielskich dalsze posuwanie się byio 
niemożliwe, wiele granatów „wielkiego Toma" wpadło 
w kolumnę transportową. Kanonada była straszna. 
Mimo wysiłków całej artyloryi nie można było „wiel
kiego Toina" zmusić do milczenia. Boerowie bez 
przerwy ostrzeliwali piechotę angielską z armat Nor- 
denfelda.

W środę popołudniu, Buller postanowił wreszcie 
zaniechać dalszego posuwania się naprzód i zabrał 
się do odwrotu.

E3odderriver, 10 lutego. Zjednoczone siły 
wojenne generałów Macdonalda i Babingtona powró
ciły do Moddcrriwer, jakkolwiek podczas swego po
chodu odparły nieprzyjaciela i zmusiły go do od
wrotu. (Dziwny odwrót zwycięzców!).

Londyn, 12 lutego. Według depeszy prywa
tnej z Durbanu, panuje pośród Bocrów wielki entu- 
zyazin z tego powodu, że Buller po raz trzeci mu
siał się cofnąć, nie doprowadziwszy do skutku od
sieczy Ladysmith. Jak  słychać, Joubert na czole 
sześciotysięeznego oddziału przygotowuje atak z bo
ku na pozyeye Bullcra.

Boerowie rozwijają wielką energię i ruchliwość 
w kraju Zulusów, gdzie też sytuacya przedstawia 
się w sposób niepokojący. Oczekują ataku na miej
scowość Eshowe.

H odderriver, 12 lutego. Pułk hochlaenderów, 
który w dniu 10 b. m. powrócił do obozu znalazł 
w drodze dwanaście trupów, których Boerowie nia 
zdołali zabrać z sobą. Straty Boerów były widocznie 
cięższo, aniżeli Anglików'. Lord Roberts przesłał ge
nerałowi Macdonaldowi i jego wojskimi gratulacje 
z powmdu tego, żo się tak dzielnie trzymali w swej 
pozycyi na górze Koodoosberg.

Pod Maggersfontein, gdzie angielskie działa 
okrętowe ostrzeliwały stanowiska Bocrów, artylc-rya 
Boerów zachowała się całkiem spokojnie; wnoszą stąd, 
że Boerowie zabrali stamtąd swe armaty i że wielu 
Boerów odeszło albo pod Kimbcrley, albo też zajęto 
stanowiska z boku pozycyj angielskich.

Londyn, 12 lutego. Depesza z Hooft donosi, 
że Boerowie stracili w ostatniej w'alce 4 zabitych i 
8 rannych, nadto znaleźli na wzgórzu Kopje, po je
go odebraniu od Anglików', 22 trupów.
M iłoćnicy h islory i i  zab ytk ów  m. K rakow a.

K raków , 12 lutego. Wczoraj popołudniu pod 
przewodnictwem p. Władysława Łuczkiewicza od
było się w sali Rady miasta zgromadzenie miłośni
ków kistoryi i zabytków m. Krakowa. Po zagajeniu 
przez przewodniczącego, wygłosił prof. dr. Antoni 
K a r b o w i a k  odczyt o obiadach kiermaszowych 
profesorów Uniwersytetu Jagiellońskiego w drugiej 
połowie XVI wieka. Następnie dr. Klemens Bąków- ‘ 
ski zdał sprawę z pożytecznej działalności Towarzy
stwa w roku ubiegłym i przedłożył sprawozdanie 
kasowe. Wydziałowi udzielono absolutoryum. Wresz
cie wybrano 20 członków Wydziału.

W yd zia ł dobroczynności w  m agistracie  
krakow skim . *

K raków , 12 lutego. Śekcya dobroczynna Ra
dy miasta uchwaliła na wniosek Magistratu, przędło- j 
żony przez sekretarza Piotra Banasia, utworzyć no- j 
wy, VI. wydział Magistratu, wyłącznie dla spraw do-; 
broezynności. Wydział będzie miał własny i poru-; 
czony zakres działania. We własnym zakresie będzio 
załatwiał wykonywalnie opieki nad ubogimi i sprawo
wał policyę ubogich, będzio też utrzymywał stały 
kartkowy kataster.ubogich. W poruezonym zakresie; 
będzie prowadził dochodzenia przynależności odnośnie 
do ubogich, oraz inne tu należące sprawy.

E cha burzliw ego pogrzebu. :
Przem yśl, 12 lutego. Z powodu zajść na po

grzebie ś. p. Bombahka, wdrożyła polieya dochodze
nie i przyarcsztowuila trzech robotników, a to : Ry- 
chlyckiego, Zarembę i Wojciechowskiego pod zarzu
tem zbrodni gwałtu publicznego.

T yfus i ospa.
Stanisław ów , 12 lutego. W Krzywotułacli 

pod Tłumaczem wybuchł epidemicznie tyfus plamisty,! 
w Jezupolu zaś ospa.

Zam ach ucznia.
Spalato, 12 lutego. Uczeń 4 klasy szkoły 

realnej, dowiedziawszy się, że otrzymał złe św'iade-| 
etwo semestralne, pobiegł do pokoju konferencyjnego I 
i strzelił tam z rewolweru do prof. Nardeliiego, któ-j 
rego lekko zranił w wmrgę. Koledze prof. Nardeilie-J 
go, prof. Cindrze, udało się rozbroić szaleńca.

K raków , 12 lutego. Pogrzeb ś. p. Jana A l-; 
fonsa L i p p o m a n a b. redaktora, Tygodnika rolni- ; 
czego, odbył się wczoraj o godzinie 3 popołudniu, j 
Kondukt żałobny prowadził gwardyan Kapucynów O ., 
Janocna.

P raga , 12 lutego. W miejsce dra C z e r ń  o- 
h o r s k y e g o ,  który, wiadomo, zfożyl mandat do 
Soimu z okręgu: Semil-Eisenbrod, kandydują Czesi 
radykalni adwmkata dra H ł i n e k a  z Liberca.

P aryż , 12 lutego. Komisya śledcza w sprawie 
Derouledo’a, uchwaliła przedstawić parlamentowi 
wniosek, aby uznać mandat poselski Derouledeki  ̂
za wygasły. '

Londyn, 12 lutego. Ambasador austr.-węg.; 
hr. Deym odjechał do Wiednia na pogrzeb swego , 
brata Franciszka, członka Izby panów.
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W ied eń , 12 lutego. Przybył tu prezes węg. 
ministrów Sz e l l .

P raga , 12 lutego. W pobliżu Kloiuwittenberg, 
zatonął statek „Żeglugi na Elbie “ wraz z ładunkiem
12.000 eentn. cukru.

11 lutego. Na wczorajszcm posiedze- 
.niu Izby posłów, minister spraw zagranicznych Vi- 
!sconti-Venosta, w odpowiedzi na iutcrpelacyę posłów 
jBassilaicgo i Luciniego oświadczył, że znane zajście 
w Riwio (na jeziorze Garda) przez zadawalniające 
'.wzajemne wyjaśnienia rządów wiedeńskiego i rzym
skiego zostało pomyślnie załatwione. Oba rządy zgo- 
flnio’ postanowiły, że do ewentualnych wizytacyj na 
pokładach okrętów włoskich w Riwie ma być stale 
powoływany konsul włoski w Insbruku.

M edjoian, 12 lutego. Królowa angielska uda 
się w połowie b. m. do Bordighery przez Belgię, 
koleją Gottarda do Modjolauu, aby nie p r z e j e ż d ż a ć  
■przez t e r y t o r y u m  f r a n c u s k i e .

N e a p o l, 12 lutego. Z powodu ponowienia się 
ekscesów studenckich, wykłady na uniwersytecie za
wieszono.

Z  chwili.
W iedeń, 12 lutego. N. W. Tagblatt donosi, 

że Rada państwa zbiorze się pomiędzy 20 a 23 bm.
W iedeń, 12 lutego. Sonn u. Montags Zeitung, 

pisząc o sytuaeyi zaznacza, że dotychczasowy prze
bieg konferencyi pojednawczej jest dosyć zadawal- 
niający.

’ Według tego dziennika, rząd pragnie jednak, 
ażeby obrady konferencyi postępowały odtąd w szyb- 
szern tempie, gdyż rząd przykłada do tego wielką 
wagę, aby jak najrychlej uzyskać pewność, czy kon- 
fereneya wyda jakie pozytywne rezultaty i czy na 
podstawie jej przebiegu można się spodziewać, że 
.parlament będzie zdolnym do pracy.

W każdym razie uważają to za rzecz prawdo
podobną,' że pierwotny termin ponownego zwołania 
Rady państwa został przesunięty, a mianowicie, że 
parlament zbierze się dopiero dnia 27 lutego.

W iedeń, 12 lutego. Usposobienie ogólne na 
konferencyach ugodowych jest, według dzienników 
dzisiejszych, bardzo przyjazne. Panuje na nich nawet 
ton koleżeński.

Oczywiście, że wyniku jeszcze dziś przesądzać 
nie można, głownio z powodu, że żadna strona nie 
ma odwagi pierwsza poczynić koncesyj, oraz, że za 
dużo jest subkomitetów, które zabagniają sprawę.

Son. u. Montagszeitung podnosi, że konferen
cja postawioną jest pomiędzy sesyą Rady państwa 
ą  sesyą Sejmów krajowych. Nadto na wiosnę zbiorą 
się delegacyo w Peszcie.

W razie zaś gdyby konfereneye wcześniej 
ukończyły swe obrady, w takim razie nastąpi wybór 
.komisyi nieustającej, która zbada substrat konfe- 
rencyj.

Następcą Boehm-Bawerka na stanowisku prezy
denta senatu przy trybunale administracyjnym bę
dzie b. minister Bylandt-Rheidt.

K s. H enryk praski w  W iedniu.
G esraa, 11 lutego. Ks. Henryk pruski, brat 

cesarza niemieckiego, odjechał stąd do Wiednia.
W iedeń, 11 lutego. 'Wian. Abendpost wita 

,w serdecznych słowach przyjazd ks. Henryka do Wie- 
,dnia. Książę przybywa do Wiednia, aby cesarzowi 
ipodziękować za zamianowanie go wiceadmirałem 
austro-węgiersldej floty.

(Książę Henryk pruski bawił już w Wiedniu 
w październiku r. 1888 w przejcźazie do Rzymu, 
wraz z obecnym cesarzem Wilhelmpm. Przyp. lied.).

W iedeń, 12 lutego. Książę H e n r y k  pruski 
przybył tu wczoraj o gouz. G wieczór z Trycstu. Na 
dworcu oczekiwał go cesarz i arcyksiążętu, a ze
brali się także rozmaici dostojnicy i ambasador nie
miecki ks. Eulonburg z personalem ambasady. Po
ciąg-, którym przybył książę, wjechał na dworzec 
wśrou dźwięków hymnu niemieckiego.

Cesarz przybrany w uniform swego pruskiego 
pułku grenadyerów, ucałował ks. Henryka, który imał 
jua sobie uniform austro-węgierskiego admirała z wiel
ką wstęgą orderu św. Szczepana. Cesarz z gościem 
gwoim przeszedł dwukrotnie przed frontem ustawio
nej na dworcu kompanii honorowej, poczem książę 
przywitał się serdecznym uściskiem dłoni z arcyksią- 
żętami. Z pośród arcyksiążąt mieli na sobie unifor
my pruskio arcyksiążęta; Franciszek Ferdynand, 
iOttou, Fryderyk i Rainer. Następnie przywitał się 
iks. Henryk z ambasadorem ks. Eulenburgiem, a po 
iwzajemnem przedstawieniu sobie świt i zebranych 
.dostojników, cesarz z księciem po prawicy udał się 
przez westybule dworca do ekwipaźy dworskich.

Zebrana na dworcu, oraz na ulicach publiczność 
■witała przejeżdżających gorącymi okrzykami. Cały 
:orszak podążył do Burgu, gdzie ks. Henryk, jako 
gość cesarza, zamieszkał.
1 Eferliu, 12 lutego. Tutejszo dzienniki przypi
sują pobytowi ks. Henryka w Wiedniu duże polity- 
icznc znaczenie i upatrują w tej wizycie nową ma- 
nifestacyę austro-aiemieckiego sojuszu.

Ostatnie w iailosncici z teaćru w ojny.
L o n d y n , 12 lutego. Krążą pogłoski, że J  o u- 

b e r t  z 6000 wojska przygotowuje atak na Buli ora.
Podobno nic wielo brakowało, żeby jeden 

;z granatów ranił Bullera podczas ostatniej bitwy 
mad Tugelą.

Jeden z angielskich korespondentów wojennych 
przypisuje ostatnią klęskę B u l l e r a  temu, że an

gielscy majtkowie mylnie spostrzegli przez lune
tę 12 dział w silnej pozycyi na drodze do Lady- 
smitłi.

Anglicy stracili ostatnio 200 rannych. Boero- 
wie są pełni entuzyazmu, z powodu trzeciego od
wrotu Bullera z nad Tugeli.

Przybycie Robertsa do Moderriyer naprowadza 
na wniosek, że główny teatr wojny przenosi się na 
północną granicę Kapłandu.

Boerowic usiłowali bez skutku zamknąć komu- 
nikacyę gen. Frenchowi.

M anifestaeye na cześć Boerów .
Insbruck, 12 lutego. W sobotę odbyła się 

tu wielka manifestacya na cześć Bocrów, w której 
wzięło udział przeszło 1000osób. Do posła L e y d s a  
wysłano telegram, donoszący o zebraniu.

Stracen ie dw óch m ordsrców .
Lyon, 12 łutego. W  sobotę stracono tu przez 

ścięcie gilotyną dwóch zbrodniarzy N o u g i e r a  i 
Go um e t  a, którzy zostali skazani na śmierć za za
mordowanie staruszki,

1 sali koncertowej.
Poprzedzony rozgłosem, stawiającym go wszę

dzie -najpierwszych śpiewaków koncertowych chwili 
obecnej, zawitał po raz pierwszy do Lwowa Ho- 
landczyk Antoni Sistcrmans i wystąpił wczoraj w to
warzystwie pianistki berlińskiej, p. Małgorzaty Eus- 
sert w sali Domu narodnego, szczelnie zapełnionej 
doborową publicznością, która tem chętniej pospie
szyła na koncert tego artysty, żo przerwał on je- 
dnostajność, pochodzącą z nagromadzenia w obecnym 
sezonie produkcyj fortepianowych wirtuozów i wir- 
tuozek.

Sistermans przedstawia typ niemieckiego śpie
waka i jako taki posiada wszystkie zalety i wady 
właściwe artystom tej kategoryi, przez co jednak 
nie chcemy powiedzieć, jakoby śpiewaków w rodzaju 
Sistermansa liczono w Niemczech na tuziny. Piękny 
i wielki jego glos basowy — mimo barwy baryto
nowej i łatwości w wyższych pozycyach wyraźny 
basso cantante — świetna jego szkoła i prawdziwy 
artyzm w deklamacyi, nadają tenm śpiewakowi cechę 
artysty europejskiego. Z tom wszystkiem słynny Si
stermans nie łatwo się zapala, czasami tylko sam 
siebie porywa, a jeszcze rzadziej publiczność i ustę
py podaje nam nieraz zanadto spokojnie, niemal 
zimno, nie dając się tak łatwo wyprowadzić zo swej 
germańskiej równowagi.

Do największych zalet tego artysty zaliczamy 
prześliczne jego mczza-voce i wogóle zdolność do 
najsubtelniejszych odcieni dynamicznych, choć bywa
ją chwile, w których volnmeu tego głosu tylko z tru
dnością nagina się wedle intencyi śpiewaka. Z obszer
nego programu, wykonanego wczoraj przez Sister
mansa, najbardziej podobały nam się pieśni Schu
berta, staroniemiecka pieśń „Lore“, a nadowszystko 
Schumanna „Noc wiosenna", odśpiewana z porywa
jącym polotem i z gfębokicm przejęciem. Utwory 
kompozytorów’ francuskich, jak arya z Żydówki i pie
śni Masseneta, mniej leżą w usposobieniu artysty, 
który bez słów niemieckich porusza się w interpre
towanym utworze, jakby w obcym żywiole.

Mistrzowskie wykonanie ballady Lowego „Tom" 
należy również do najświetniejszych numerów- pro
gramu, jakkolwiek wybór tej kompozyoyi, pozbawionej 
głębszej wartości u artysty tej miary jak Sistermans, 
cokolwiek nas zadziwił. Publiczność, która rozruszała 
się dopiero w7 drugiej połowie koncertu, darzyła ar
tystę hucznymi oklaskami, zmuszając go do licznych 
dodatków-, jak Griega „Łabędź", Kossa „Pieśń zimo
wa" i inne. «

Pianistka p. Małgorzata Eussert odegrała Cho
pina nokturn i polonez As-dur bardzo poprawnie i 
z pewnem zrozumieniem, aczkolwiek bez dostatecznej 
siły i brawury. O wiele lepiej włypadly Chopina 
„Chant Polonais" wr układzie Liszta i dość karko
łomny walc koncertowy Straussa-Taussiga, w których 
wykazała p. Eussert piękną technikę; anemiczna jej 
gra nie porwała nas jednak ani na chwilę. Jako 
akompaniatorka wywiązała się towarzyszka. Sister
mansa bardzo dobrze ze swego zadania i na speł
nieniu tej roli powinna się zadowołnić.

Fr. Nenhauscr.
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pow ieści K azim ierza L a s k o w s k i e g o  p. t. „Z rodu 
m arzycieli “ .

D z i ś  W  t e a t r z e :  „P otęga ciem noty*, sztuka  
w 5 aktach lir. L w a T ołstoja.

Tem peratura. D ziś rano o godzin ie szóstej 
było +  l l/ 2 u R.

S S in i s ć e r  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  fcr. A .  
G o ł t i c h o w s k i  p tzybyl na kilka dni do L w ow a i z a 
m ieszk ał w  sw oim  pałacu.

lir . G oluckow ski obejrzeć m a dziś projekt p om ni
ka sw eg o  ojca, dzieło G odebskiego.

Z a t w i e r d z e n i e  w y h o r u .  C esarz zatw ierdzi! 
w ybór A dolla W aligórskiego, w łaśc ic ie la  dóbr w S w a-  
ryczow ie, na prezesa  Rady pow. w D olin ie.

ń ia & c a  poiicyi lw ow sk iej, p. Scheohtel, w yjech a ł 
ua kilka tygodni do W iednia, celem  studyow auia tam 
tejszych  urządzeń policyjnych. Z astępuje go starszy  
kom isarz p. dr. F lattau .

Poznań, 12 lu tego . K s. arcybiskup Stablow ski 
baw i w  B erlin ie, w  op iece lekarsk iej prof. R envorsa, 
sp ecya listy  ohorób nerw ow ych  i sercow ych . Stan zdro
w ia  k s. b iskupa je s t  dość pom yślny.

W iec techn ików  odtaył s ię  w  sobotę w  gm a
chu politechniki. Gdy w iecow u icy  zam ierzali om aw iać, 
zajścia  na ktwicercie N adiny S ław iań sk iej, rektor wiec; 
rozw iązał. M łodzież zam ierzała  następ n ie udać się ■ 
przed konsu lat rosyjsk i, a le  polieya  udarem niła dem on- 
straoyę. ;

W  spraw ie o ew ego  tea tru  przybył onegdaj 
do L w ow a dyr. T adeusz P aw likow sk i. C elem  oględzin; 
now ego gm achu udali s ię  na m iejsce  budow y panow ie:! 
m arszałek  B adeni, prezydent M ałachow ski, w icep rezy-j 
dent M ichalski, dyr. P aw lik ow sk i, art. rzeźbiarz Go-i 
dębski i  w . i. osób. Szczegółow o oglądano w szystk ie , 
zakątki przyszłego  przybytku lw ow sk iej M elpom eny. j

Z abaw a kostyum ow a, która odbyła się j 
w  kasyu ie  m iejsk iem  ubiegłej soboty, udała s ię  bardzo! 
dobrze. N a sa li zjaw iło  się  przeszło  7 0  kostyum ów ,; 
nie licząc „krakow skiego w ese la * , które stan ow iło  naj-; 
g łów n iejszy  punkt program u zabaw y. O 9 w ieczo rem -! 
zagrzm iały  skoczne tony krakow iaka, a w śród trza
sków  b iczów  furinańskieh, pojaw iła  s ię  w  drzwiach; 
sa li m ałom iasteczkow a kapela  w  kostyum ach  żydow -i 
sk ieh , a tuż za  nią orszak w ese lu y , prow adzony przez i 
parę starostów . !

Ścisk  był w  sa li w ielk i. Do p ierw szego  k ad ry la - 
stanęło  przeszło 140 par. Mazura tańczono również; 
w  obu salach .

W śród m nóstw a kostyum ów  było k ilka history-, 
cznycli, lśn iących  zlotem  i  srebrem , jak  oryginalny tu-, 
recki z 16 w ieku , strój z czasów  16 w ieku, strój z cza 
sów  późn iejszych , polsk i kontuszow y itd. P rzy kolacyi 
odbył s ię  d alszy  ciąg  w ese ia  krakow skiego, a pauzy! 
w  przem ów ieniach w yp ełn ia ła  gra na cym bałkach.

W  napadzie gorliw ości służbow ej zabił, 
wczoraj w południe na placu B ernardyńskim  polieyant; 
psa „ w śc iek łego* . Czy był 011 rzeczyw iśc ie  w ściek łym ,! 
sek eya  w yk aże —  niem niej jed n ak  psisko biedne pa-, 
dlo ofiarą zbytniej gorliw ości służbow ej.

K oncesya. Wien. Ztg. d o n o si, że  prezydent! 
m inistrów , jako m in ister spraw  w ew nętrznych , u d z ie lił ,. 
w  porozum ieniu z m inistram i: kolei i  skarbu T ow . bel-! 
g ijsk iem u: Tramvays Autrichiens, Cracotńe et exten-'. 
sions, socióte cmonyrne w  B rukseli zezw o leu ie  na utw o
rzen ie T ow . akcyjnego  p. f. „K rakow ska spółka tram-; 
w a jo w a “ z siedzibą w  K rakow ie i  zatw ierdził tegoż  
statuty.

G liniany, 11 lu tego . W  odpow iedzi na artykuł 
p. Strouera p. t. „N asz przem ysł artystyczny* konsta
tujem y, że  kilim y, dostarczone przez nas do paw ilonu  
w ystaw ow ego , w ykonane zosta ły  śc iś le  w edług- rysun
ków radcy K ovatsa . Towarz. tlcaclcie w Glinianach.

G a e v s r t ,  dyrektor bruk selsk iego konserw ato- 
ryum , s łyn ie  ze  sw ej szorstkości. Oto co mu się  zda
rzyło podczas ostatniej próby generalnej koncertu, da
w an ego przez orkiestrę konserw atoryum . P odczas w y 
konania p ew nego utw oru k lasyczn ego , nagło  do ucha  
dyrygen ta  dolatuje szm er. G aevcrt zatrzym uje orkiestrę, 
odw raca się  i w idzi jak iegoś pana, w ych odzącego z sa li 
na palcach  :

—  Mój panie —  w oła  za nim  —  zw racam  pań
ską u w agę , że  słuchacze są  tu za led w ie  tolerow ani 
i że  nie pozw alam  sob ie przeszkadzać... W oźny! — ] 
dodał g łosem  grzm iącym  ■— ■ zapisz nazw isko tego, 
p ana; na p rzyszłość zostan ie  w ykreślone z listy  zapro-! 
szonych.

Po skończonej próbie, G aevert w oła  w oźnego i 
pyta go, jak  s ię  w yw iąza ł z polecen ia .

—  P anie dyrektorze —  odpow iada ten że  —  oso
ba, która w ysz ła  z koncertu, je s t  k sięc iem  V einlóine. 
Monseigneur kazał pana przeprosić stokrotnie, ale był 
zaproszony na śn iadanie do króla na dw unastą i n ie  , 
m ógł w ysłuchać koncertu do końca.

W s p o m n i e n i a  o  la is z c i© ,  n ie p o zb a w io n e: 
szczegó łów  ciekaw ych , znaleziono św ieżo  w  spuściźn ie i 
literackiej po Gerhardzie R ohlfsie, który w r. 1870  
zam ieszkał w  W ojm arze. Otóż w  godziuach porannych, 
w m ieszkaniu  L iszta  n ie m ilkły dźw ięki fortepianu, na 
którym  ćw ;czyli s ię  n ajsłynniejsi uczn iow ie m istrza, 
nieraz skończen i w irtuozi, z g łow am i p izy p ru szo n em i, 
siw izną. L iszt w  czasie  lek cy i m e siadał ani na chw ilę, 
chodził po salon ie, popraw iał to i ow o, a od czasu do. 
czasu zdobyw ał s ię  na jak ąś z łośliw ą u w agę. N iekiedy, 
zn iecierp liw iony nietrafnem  pojęciem  sw oich  w skazów ek , 
siadał sam  do fortepianu i gryw ał ustęp , będący przed
m iotem  nieporozum ienia. R ohlfs patrzył na  p ierw sze , 
kroki artystyczno E ugenju sza  d ’Alberta, który w ów czas  
był ch łopięciem  15-letn iem . L iszt, zachw ycony m łodzień
cem , pow tarzał w ciąż: „Nie lubię cudow nych dzieci,
a le, za iste , to je s t  cudow ne dziecko!"  L iszt był dla 
w szystk ich  uprzedzająco uprzejm y, z w yjątkiem  tych, 
którzy sp ierali s ię  z nim  w  spraw ach, dotyczących m u
zyki. D la tych  um iał być bardzo n iegrzeczny, a urazy  
długo chow ał w  sercu. W dziedzin ie m uzyki L iszt uw a
ża! s ię  za  króla. P ew n ego  razu jed n ocześn ie  z Lisztem  
był na jak im ś poranku m uzycznym  k siążę w ejm arski. 
L iszt był w  złym  hum orze. R ozm ow a snuła  s ię  na tl<* 
najm łodszych ta lentów  m uzycznych , a m iędzy iuuem i 
książę w spom niał o Sarasatem , który po raz p ierw szy  
przybył do W ejmaru 1 poprzedniego dnia gral ua dw o
rze w ielk oksiążęcym . „Surasate —  rzekł L iszt —  nie 
je s t  bynajm niej w ielk im  artystą" . „Kochany mistrzu —  
odparł k siążę  —  m ogę c ię  zapow uić, iż Sarasate gra! 
pięknie i bardzo nam  się  podobał*. „W asza książęca  
m ość —  odparł L iszt gn iew n ie  —  m oże rozum ie siu 
lep iej odem nie na rządzeniu krajem , a le  ua m uzyce ja  
rozum iem  s ię  lepie]*.
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Zapis. Maryn Jankow ska z W arszaw y zap isała
1 5 .0 0 0  rubli na stypeudya dla 5 uczniów  politechniki 
w arszaw skiej.

Głód w  Rumunii. W skutek zeszłorocznej po
suchy w  Rumunii, zabrakło teraz biedniejszym  rolni
kom nie tylko zboża na nasien ie, ale także na poży
w ienie. W skutek tego , przeznaczył rząd 3 m il. franków  
tytu łem  bezprocentow ej pożyczki na zakupno nasienia, 
kukurydzy, jęczm ien ia  i ow sa, które rozdzielone zosta
nie na naibardziej zagrożone o k r ę g i: C onstanza, Conur- 
l u i , D r ij , T ecuci. W okręgach T ultha i Constanza  
nieurodzaj je s t  tak w ielk i, że  z 2 0 0 .0 0 0  hektarów  za 
sianej roli, nie było literaln ie żadnego zboża. W ieśn ia
cy będą w trzech  rocznych ratach sp łacali zaciągn iętą  
od rządu bezprocentow ą pożyczkę.

O dkrycie jask in i. D zienniki n iem ieck ie n ie 
jednokrotnie rozp isyw ały  s ię  o tern, że  ludność w iejska  
w P olsce  m a bardzo liche m ieszkan ia . T ym czasem  
nasz w łościan in  m ieszka  bardzo w ygod n ie w  stosunku  
do tego , co obecnie w ykryto  w  B erlin ie. P olicya  kry
m inalna w ykryła  przy M otzstrasse ja sk in ię , w  której 
przez dw a la ta  m ieszkało  dw oje ludzi, m ąż liczący  
lat 6 8 , żona 8 3 . W ykopali sobie norę w  ziem i i tam  
na słom ie i szm atach  sp ęd zali noce obok czterech  św iń  
i konia. N ieodstępnym i tow arzyszam i tej pary m ał
żeńsk iej były szczury  i robactw o. W e dnie oboje w y 
chodzili na m iasto , przynosząc z restauracyi resztki 
potraw , które słu ży ły  im za p ożyw ien ie . I coś podo
bnego stało s ię  nie w  d ziew iczych  la sach  B razylii, lecz  
w stolicy  „cyw ilizow anych"  N iem iec.

Z  fe ra jis .
N ow y Sącz, 8 lutego.

( Wybory do Kasy chorych. — Uniwersytet ludoioy).
W ybory do pow iatow ej K asy chorych odbędą  

się  u nas w  nastęgującym  porządku : w  G rybow ie,
M uszynie i Starym  Sączu dnia 18 , a w  N ow ym  S ą 
czu 19 bm. T utejsza partya socyaluo-dem okratyczua  
rozlepiła  dziś agitacyjną  od ezw ę, w zyw ającą  do popie
rania kandydatur w yłączn ie  robotniczych i w yk azu jącą  
dotychczasow ą m ornotraw czą i destrukcyjną gospodarkę  
w K asie. N ależy  s ię  spodziew ać przy w yborach zac ię 
tej w alki dw óch stronnictw .

W spraw io tw orzącego s ię  u nas un iw ersytetu  
lu d ow ego , czuję się  w  obow iązku zakom unikow ać, że  
;do poprzedniej korespondencyi w kradła s ię  pom yłka, 
:polegająca na tem , jakoby dr. L ehm an należa ł do pro
w izoryczn ego  kom itetu. W ogóle kom itet w łaściw y  do
kąd nie istn ieje , tylko k ilka  osób na w łasn ą  rękę  
ji n ieza leżn ie  od sieb ie czyni starania około założenia  
uu iw ersytetu  ludow ego, a n i e m a  m i ę d z y  n i m i  
w c a l e  d r a  L e h m a u a .  P om yłkę tę  prostuję tem  
chętn iej, albow iem  w yw oła ła  oua w  n aszych  kolach  
in teligentnych  n iech ęć  do un iw ersytetu  ludow ego, ile  
że dr. L ehm an je s t  p rzedstaw icielem ' tut. partyi so- 
cyalu o-dem okratycznej i działalnością sw oją w  kom i
tec ie  łatw o m ógł potw ierdzić dom ysł, że  uow o p ow sta 
jąca instytucya m ieć będzie jak ąś łączność z socya li-  
stycznym i prądam i.

U n iw ersytet ludow y, jeżeli u nas pow stan ie, bę
dzie sta ł n a  n e u t r a l n y m  g r u n c i e  o g ó l n e j  
w i e d z y  i n a u k i  i inaczej zresztą  rozum ieć go nie 
jsożna. C elem  jego  nie je s t  i być n ie m oże żadua  
^ o p a g a n d a  partyjna, ani polityczna, zm ierza on jody-

Pokochali się...
Pokochali się!... Jak  się to stało, nie wiedzą 

sami... Przyszło niespodzianie, znienacka i objęło 
ich... objęło ich dusze, ich serca, ich myśli... całe 
ich jestestwo... nie walczyli z tem, bo nie przeczu
wali, że to nastąpi, żo to im grozi... a tul... jeszcze 
teraz, prawie nie dowierzają temu, a szepcząc słowa 
miłości, pytają siebie w duszy, czy to prawda... czy 
nie dosłyszą jakiegoś zgrzytu... dysonansu... czy nie 
dojrzą cienia złudy w tem świetle sloiieezncm, które 
ich myśli opromienia ?

Pokochali się!,., i oboje spoglądają zdziwieni 
na siebie i szukają daremnie dawnych spojrzeń za
prawionych ironią, lub szyderstwem.

Pokochali się !... i eto spryt ich, ciętość, dowcip 
gdzieś zniknął, uleciał — miejsce dawnych szermie
rek, zastąpiły westchnienia ciche, lub szepty miłosne... 
lub długie... rozkoszne milczenie... czarem uczuć 
nieznanych duszo ich owiane wznoszą się w krainę 
zachwytów niebiańskich.

Oboje sceptyczni, wyszydzający miłość, w którą 
nie wierzyli, padli jej ofiarą, o ! nie bez w alki! — 
zrazu chcieli potargać, rozerwać te niewidzialne, a 
tak silne więzy, które niespostrzeżenie serca ich 
oplotły, śmieli się sami ze siebie, szydziii z wrażeń 
odczulanych, nazywali symputyą, przyjaźnią, flirtem, 
co zarodkiem uczucia prawdziwego być zaczynało.

Pokochali się!... Dziwne zaiste !...
Czemu nie pierwej, kiedy już tak być miało, 

ule aż teraz... po tylu latach widywania się, spoty
kania, w salonach, na zabawach, w teatrze... po tylu 
latach zupełnej obojętności, chwilami jakiejś żywszej 
sprzeczki, chwilami przelotnego flirtu i... i nigdy im 
iiawet na myśl nie przyszło, aby w sobie zakochać 
.'się mogli... A dziś!... Kiedy to się stało... jak się 
stało... nie wiedzą sami... Kiedy na jaw wyszło... 
kiedy z ust icli pierwsze słowo miłości wybiegło... 
to, pamiętają!

Przyszedł do niej w zwykłym czasio ze zwy
kłą wizytą, ona go przyjęła ze zwykłym uśmiechem 
i wskazała zwykły fotel, na którym siadywał już 
tyle razy. Dzień zimowy miał się Ku schyłkowi, miły

nie do popularyzow ania w ied zy  w e w szystk ich  jej ga 
łęziach , tej w iedzy , która —  jak  m ów i niestrudzony  
pracow nik na n iw ie uniw ersytetów  ludow ych  inż. L i
bański —  „stanow i rzeczyw iste  w yk szta łcen ie  jednostk i, 
ośw iatę narodu, która b laskiem  potęgi ducha ludzkiego  
obejm uje n ie tylko pew n ą w arstw ę sp o łeczn ą , ale um y
sły  w szystk ie , naród cały" .

Mnmv n a d z ie ję , że  w  ogó ln o-p ostęp ow ym  ruchu, 
który objął już ca ły  k r a j ,  n a s z e  m i a s t o  n i e  d a  
s i ę  w y p r z e d z i ć ;  zespolonem i siłam i w yb itn iejszych  
jed nostek  poprze i utrzym a tak pożyteczuą iu sty tu cy ę , 
jak ą  je s t  „u n iw ersytet ludow y imienia. A dam a M ickie
w icza".

To nasz narodow y i  obyw atelsk i o b o w ią z e k !
Zeta.

Kilka uwag o leczeniu szpitalnem
w  K rakow ie.

K raków , 7 lutego.
W iadom o pow szechn ie, ż e  lud nasz i to tak m iej

sk i jak  w iejsk i z n ieufnością  spogląda na szp ita le  i k li
niki. Bardzo rozpow szechnione je s t  u. p. zdanie, że  
w  szpitalach  starają s ię  lekarze w yłączn ie  o dostarcze
nie m ateryału dla prosektoryów  i stąd to pochodzi, że  
naw et ubodzy ludzie o w ie le  chętniej leczą  s ię  w  domu. 
Mimo to jednak  szp ita le  i k liniki istn iejące n ie w ystar
czają n aw et w  m ałej części do p om ieszczen ia  licznych  
zastęp ów  chorych, które s ię  codziennie zg łaszają . N ie  
należy  stąd żadną m iarą w ysn u w ać w niosku, że  tych  
chorych b iedaków  nęci św iadom ość, że  znajdą w  szp i
talu czułą opiekę i w sze lk ie  s ta r a n ie ! F akt, że  szp ita le  
krajow e praw ie za w sze , a szczegó ln ie  w  zim ie są  prze
pełn ione, św iad czy  bow iem  tylko o strasznej nędzy ludu  
ga licy jsk iego , który w  szpitalu  znajduje raj w  porów na
niu z  dolą po za m uram i szpitalnym i.

Przypatrzm y się  jednak  bliżej tem u „rajow i". 
A żeby listow i n ie  nadać zbyt w ielk ich  rozm iarów, ogra
niczę s ię  na razie tylko do podania braków  w  ży w ie 
niu i odziew aniu  chorych, a m ąm  tn na m yśli przede- 
w szystk iem  szp ital św . Ł azarza. Znakom itą ilustracyą  
do panujących w  tym  szpitalu  stosunków  je s t  odezw a, 
którą dyrektor szp ita la  rozesła ł do prym aryuszów  po
szczegó ln ych  oddziałów , a którą podajem y w  uajdo- 
slow n iejszem  brzm ieniu w raz z błędam i ortograficznym i: 

L. 1 8 0 0 3  K raków , 11 grudnia 1 899 .
Do W ielm ożnego P ana P rym aryusza oddź....
W ydział krajow y w  spraw ozdaniu sw em  do W y

sok iego  Sejm u za  czas od 1 grudnia 1 8 9 8  do 31 p a ź 
dziernika 1 8 9 9  podniósł z nacisk iem , że  obecnie koszt 
żyw ien ia  w szpitalu  św . Ł azarza je s t  n a jw yższy  ze  
w szy stk ich  zakładów  krajow ych, w ynosi bow iem  £3-33  
ct. dziennie ! gdy w  szpitalu  lw ow sk im  w yn osi tylko 2 4 ’25  
et. m im o, że  rów nocześn ie w ykazane przoz W ydział 
krajow y ceny artykułów  żyw ności są  w  K rakow ie niższe, 
uiż w e L w ow ie.

T a k  z n a c z n a  różnica k osztów  żyw ien ia  w  Kra
k o w ie  w yn ika  oczyw iśc ie  z częstszego  i obfitszego za
p isyw an ia  potraw  droższych (szynka, ja ja , obecn ie bar
dzo drogie, kurczęta). N ie zapoznaję zupełn ie korzyści 
odpow iedniejszego żyw ien ia  chorych i dyetetycznogo le 
czen ia , jednak  zrozum ie W ny P au  P rym aryusz, że  obo
w iązkiem  m ojem  je s t zastosow ać s ię  do w skazów ek  
i  poleceń  W ydziału krajow ego.

D latego m am  zaszczyt upraszać W go P an a P ry 
m aryusza, aby zech cia ł przez stosow no ograniczenia

półmrok zaczął zapełniać kąty salonu, powlekać 
sprzęty szarawą osłoną, rzucać cienie fantastyczne 
na białe rzeźby, na palmy wysokie, na obrazy, two
rzące jasne plamy na tle ciemnego obicia.

Rozmawiali zrazu swobodnie, wesoło, przepla
tając mowę tu i ówdzie uwagą mniej lub więcej szy
derczą, lub dowcipną, raptem przestali mówić obo
je... oni... którym nigdy tematu do zawziętej pole
miki nie brakowało, spojrzeli na siebie zdziwieni... 
i patrzyli tak, milcząc chwilę dłuższą... hypnotyzu- 
jąc się nawzajem spojrzeniem... myślą... zadrżeli... 
i patrzyli znowu... walcząc niejako wzrokiem, chcąc 
jedno przed drugiem ukryć dziwne zmieszanie, które 
ich ogarniało... Oddech stał się szybszym, oczy ci
skały w półcieniu błyskawice, zdziwienia, oburzenia... 
gniewu... i oto raptem... on usunął się do stóp jej... 
ona pochyliła się nad nim i słowo: kocham! równo
cześnie z ust obojga wybiegło.

Zerwali się przestraszeni, zdumieni, ona drżąc 
ujść chciała... postąpiła naprzód i znalazła się w jego 
objęciu...

— Kocham!... — wymówił głośniej, dobitniej, 
namiętniej, niż pierwszym razem.

— Kocham!... — odpowiedziano mu cieplej, 
serdeczniej, tkliwiej niż poprzednio.

Pocałunek usta ich złączył... długi nieznany im, 
pierwszy pocałunek miłości... Wydał im się dziwnie 
czarownym, słodkim, rozkosznym. I  znowu odstąpili 
od siebie, lecz dłonie icli się splotły, spojrzenia 
zbiegły i utonęły w sobie...

Mimo zmroku widzieli się dokładnie, odczuwali 
myśli swoje i prawie razem wybuchnęli kaskadą 
nieszczerego śmiechu.

— Co to było ? — szepnęli.
A  glosy tajemnicze nocy zapadającej odpowie

działy im cicho:
— Miłość!
— Miłość! — powtórzył on głośno.
—■ Miłość? — pytała ona z powątpiewaniem.
Chcieli wrócić do przerwanej rozmowy, lub 

nową rozpocząć, daremnie... lecz duszo ich się ro
zumiały.

Wniesiono światło; sądzili, że teraz łatwiej im 
będzie odzyskać równowagę myśli i uczuć i dawną

w  zapisyw aniu  dyety przyczynić się  do m ożebnego obni
żen ia  kosztu żyw ien ia  chorych.

D yrektor kraj. szp itala św . Ł azarza: 
FoniJclo mp.

W szpitalu  w oluo chorym  zap isać na jed en  dzień  
tylko sze ść  potraw . „Potraw y" te są  n astępu jące: Na  
śniadanie zupa, rosół czysty  lub m leko, ua obiad:
1. zupa, rosół czysty  lub m lek o ; 2 . m ię so ; 3 . legu- 
m iua, jarzyna lub śliw ki ■—  na w ieczerzę: 1. zupa,
2. legum ina. Nadto otrzym uje chory na ca ły  dzień  2 
bulki po 75  gr., lub 2 5 0  gr. clileba.

D odać na leży , że  przez „ legu m in ę“ rozum io się  
kartofle lub k aszę , przez „ m ięso “ kilka k osteczek  obla
nych sosem , bo przecież kurcząt zap isyw ać n ie  w olno. 
O rdynow anie „drogich" — ■ w ed łu g  odezw y dyrektora — . 
jaj po lega  na tem , że chory, który otrzym uje jaja, 
traci prawo do m ięsa. W ino dostają chorzy tylko w  naj
konieczn iejszych  razach, w odę sodow ą (syfon za 3 et.) 
w ydzierają  sobie literaln ie w zajem nie, szyn ka należy  
do potraw zbytkow nych, a zresztą  W ydział krajow y za 
brania daw ać ją  chorym  (vide odezw a).

Przypuśćm y, że zg łasza  z ię  do szpitala chory na  
m oczów kę cukrow ą, a zdarza się  to w cale  często . L e
karz, w ied ząc o tem , że chorem u takiem u uie wolno 
żadną m iarą spożyw ać pokarm ów  skrobiow ych , chciałby  
chętn ie p rzep isać mu dyetę m ięsną, lecz  cóż na to po
w ie  W ydział k rajow y?  W dodatku chorzy ta cy  mają  
apetyt chorobliw ie bardzo znacznie w zm ożony. Cóż się  
w ięc d zieje: B iedny człow iek, który przyszedł do szpi
ta la  po pom oc lekarską, zjada codziennie i skrobię 
(kasza, ziem niak i, jarzyna, bulki, clileb) i cukier w po
staci. m leka i znaczne ilości m akow ca (opium ), bo to 
nie należy  do żyw n ości, lecz  do lek ów  i to tanich I Sku
tek tego „leczen ia"  je s t bardzo w idoczny: Chory traci 
coraz w ięcej sił, pow ikłania choroby w  najcięższych  
sw oich  form ach nie dają długo ua się  czekać i pacyeut 
gin ie , a le  za  to pod opieką lekarską lub ucieka  ze  
szpitala, gdzie mu nikt nie pom ógł.

W ybrałem  przykład najjaskraw szy . A ile  grzeszy  
się , ile  zbrodni s ię  popełnia w obec chorych na żołądek  
je lita , w ątrobę, n erk i?  W ostatnich czasach  oszczędność  
doszła do tego stopnia, że  żałuje się  dla chorych m le
ka i sk reśla  s ię  pozycye m leka w  receptach, p isanycli 
przez lekarzy (!) bez zastanow ien ia  i m iłosierdzia. Czy 
nie je s t  zatem  uspraw ied liw ioną n ieufność ludności do 
szp ita li?  Czy W ydział krajow y i jego  narzędzia zdają  
sobie sp raw ę z togo, jak  Y/ielką na s ieb ie  przyjm ują  
odpow iedzialność, w ydając podobne ja k  p ow yższe  p o le 
cenia do zarządów  szp ita li?

Podobnie zupełn ie m a się  rzecz co do ubierani.'! 
ch o ry ch : Szpital św . Ł azarza sk łada się z pojedynczych  
paw ilonów , połączonych ze  sobą zapoinocą rozległych  
podw órzy. Po tych  to podw órzach m uszą chorzy, po
sy łan i z  oddziału na oddział przechodzić w  zim ie, 
w czasie  m rozu lub deszczu, w  n ajg łęb szym  negliżu , 
z obnażoną g łow ą , ho W ydział krajow y potrzebuje p ie
n ięd zy  na subw eucyo dla tow arzystw  w yścigow ych , 
rnisyj katolickich i t. d.

Mimo to w szystk o  żąda s ię  od gm in, aby za 
sw ych  chorych płaciły  szpita low i w ca le  pokaźną, jak 
na te  św iadczen ia , taksę i chodzą naw et pogłoski, że  
zebrane od poszczególnych  gm in taksy, p rzew yższają  
znacznie w ydatk i na szpital przez W ydział krajow y  
poniesione. Jeżeli to ostatn ie je s t  praw dą, to byłoby to 
proste zdzierstw o, św iadom ie dokonyw ane ua gm inach.

Jota.

swobodę... niepodobna, usta ich umieją wymawiać 
tylko jedno słowo, a dusze lubują się dźwiękom togo 
wyrazu, a dusze biją radośnie pod wpływem niezna
nego uczucia, które jc z taką mocą ogarnia, i łączy
i unosi w jakiś świat mistyczny, niezbadany, dziwny 
ową tajemniczą potęgą.

— Czy to możliwe? — pytają siebie spojrze
niem, dłoni uściskiem, szeptem nieśmiałym.

— Jak  to się stało? — nie znajdują odpowie
dzi, czują się niewinni-oboje, nie pragnęli tego, nie 
szukali... a jednak... stało sio... pokochali się !

Tak, muszą się przyznać... niestety, że uczucie, 
którem pomiatali, któro wyszydzali, w które wątpili 
w serca ich się wkradło i obecnie wierzyć muszą 
w istnienie jego, w jego moc i potęgę i czar, — to 
nie flirt, to nie kaprys, to nic fantazya, to nic zmy
słów igraszka, nie zmysłów ułuda, nic zmysłów po
żądanie, to miłość — z całą powagą, z całą szcze
rością, z całą głębokością, z całą stanowczością,, 
z całą bezwzględnością prawdziwego, potężnego, 
wzniosłego uczucia.

Oni... oni moglijmu uiedz, poddać się ? O, nie!... 
walczyć będą, zwyciężyć siebio muszą... odzyskać 
dawną swobodę myśli, spokój serca, duszy obo
jętność.

Powstali, — pożegnali się chłodno, prawie 
z urazą i przyrzekli zobaczyć się nazajutrz.

Rozpoczęły się długie tygodnie walki, przepla
tanej nadzieją zwyciężenia uczucia, które niemi 
owładnęło, próbowali wszelkich sposobów, szyderstwa, 
ironii, gniewu, obojętności, flirtu z innymi, chronili 
się nawet pod skrzydła przyjaźni, bądź to widywali 
się rzadziej, by zapomnieć prędzej o tej chwili szalu, 
juk wyznania swe określali, bądź spotykali się ciągle, 
by nie być posądzonym o tchórzostwo przez stronę 
przeciwną, próbowali śmiechu i łez, lub westchnień 
sprytnych i drwinków dotkliwych, nic nic pomogalo... 
dusze ich uchodziły ich woli, serca ich rozkazom... 
aż w końcu zwyciężeni, pokonani tą silą wszechpo
tężną, tą  tęsknotą bezbrzeżną, która ich napełniała, 
skoro zdała byli od siebie, wyznać musieli, że się 
pokochali... Jak  się to stało nie wiedzą sami... przy
szło niespodziewanie, znienacka i odjęło ich!...

Antonina Matuszewicz.
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N o w y  „nieśmiertelny".
Walcujący od pewnego czasu w gronie „czter

dziestu nieśmiertelnych" Akademii paryskiej fotel 
zajął w tych dniach prezes francuskiej Izby deputo
wanych, Paweł Deschanel, na którego wszystkie ma
tki francuskie patrzą tęsknem okiem, ubolewając, iż 
człowiek tak wielkich zalet niezachwianie pozostaje 
w stanic kawalerskim. Bo Deschanel jest prawdzi
wym dzieckiem szczęścia: niebo dało mu wszystko, 
co życie uprzyjemnia, więc znaczną fortunę, urodę, 
wysokie wykształcenie, dar porywającej wymowy. 
Wszystko to sprawia, iż od dłuższego czasu dzisiej
szy prezes Izby deputowanych jest kandydatem na 
prezydenta rzeezypospolitej, a więc niejako drugą 
osobą w kraju, zwaną „Prince Lointain".

P. Deschanel liczy sobie 44 lata wieku, wyglą
da bardzo młodo, uia rysy tak urodziwe, a wąs tak 
elegancki, żc fabrykanci fiksatuaru i pomady używają 
jego portretu na prospektach, reklamujących wyroby 
perfumeryjne. Jest też nowy akademik "bardzo popu
larny nietylko wśród sfer inteligentnych, ale i wśród 
ludu, co sprawia, iż niektórzy nadają mu przydomek 
„Delfina demokracyi".

Pomimo westchnień matek francuskich, mają
cych córki na wydaniu, Paweł Deschanel trwa wier
nie w stanie kawalerskim, co jednak nie przeszkadza 
mu zajmować się żywo niewiastami i pisać o nich 
zajmujące studya, dotyczące kobiety w XVIII. stule
ciu. Jeden właśnie z takich artykułów zwrócił uwa
gę osławionej dziś Amerykanki, liaówczas panny Kla
ry Ward, panny kilkunaslomilionowej, która zapo
znała się z autorom i gotowa była oddać mu swą 
rękę i miliony. Deschanel wykręcił się od tego za
szczytu, a panna Klara Ward wyszła niebawem za 
ks. dumny, którego w parę lat później porzuciła dla 
cygana Rigo.

Z okazyi wyboru do Akademii i zajęcia fotelu 
Chatcanbrianda, zacytujmy kilka myśli Deschanela 
o kobietach; są to urywki aforyzmowe, zaczerpnięte 
przeważnie z dłuższych prac literackich tego autora. 
Nowy akademik nio jest bynajmniej wrogiem kobie
ty inteiigentuej, a nawet oddającej się literaturze. 
„Kobieta pisząca — znajdujemy między inneini 
w dziełach Deschanela — ma tę wielką zaletę, iż 
pisze bezpretensjonalnie, ilekroć ma coś do powie
dzenia, czego nie można powiedzieć o wszystkich 
mężczyznach piszących".

W studyum o „sercach zwiędłych" w rozbiorze 
charakteru pani Deffont, która mówiła człowiekowi 
ukochanemu: „Żałuję, że nie jesteś moim synem", 
Deschanel dodaje: „Tego rodzaju namiętności jesien
ne, przeważnie platoniczne, zmieszane z porównania
mi i żalom, nie są bynajmniej rzadkie. W takich 
razach jednak kobieta porównywa siebie w chwili 
obecnej z tom, czom mogłaby być, a wtedy, jakby 
domyślając się, że uczucia serc zwiędłych muszą być 
krótkotrwale, pragnie zastąpić jc trwalszcmi, jak 
Ji. p. miłością matki do syna. Jest to rezygnacya, 
która przenikliwości serca kobiecego zaszczyt przy
nosi".

A oto parę urywków, wziętych z obszerniej
szego studyum o cesarzowej Józefinie: „Bardzo rzad
ko mężczyzna genialny przywiązuje się do kobiety 
wyższej umysłem". „Kobiety zarzucają często męż
czyznom szorstkość, a w przeważnej liczbie wypad
ków one to same uczyniły ich szorstkimi". „Józefina 
miała najsurowszych sędziów w kobietach. Jest 
w tom potępieniu nieco racyi, bo kto wie, czy Na

poleon I. nie byłby inny, gdyby był więcej, a nade- 
wszystko inaczej kochany. A gdyby Napoleon był 
inny, jakżeby inaczej wyglądać mogła mapa świata!“ 

Zamiłowanie do aforyzmowego traktowania cech 
kobiecych jest widocznie spadkowe w rodzie Descha- 
nolów, dzisiejszy bowiem prezes Izby deputowanych, 
spadkobierca fotelu Ciiateaubrianda w Akademii, jest 
synem autora rzadkiej już dziś książki p. t. „Co 
dobrego powiedziano dotychczas o kobietach?"

Biuro informacyjne
przy redakcji Sloioa Polskiego.

(B iuro  o d p o w ia d a  ty lk o  ty m  p r e n u m e r a to r o m ,  
k tó r z y  n a d e s z lą  o p a s k ę  a d r e s o w ą  S łow a  P o lsk iego . 
U p r a s z a m y  o p o d a w a n ie  z n a k ó w , p o d  ja k im i m a ją  b y ć  
d a w a n e  o d p o w ie d z i) .

F . w  'F. Gródek około 11.000. Wyznania w trzech pra
wie równych '■"ęściach rzym. kat., gr. kat. i żyd. Jaworów okoio 
1O.C0O, w tom połowa gr. kat, okoio U / 2  tys. rz. kat, około 2 "‘/a 
tys żyd. Kolbuszowa przeszło 3000, okoto 2/3 żydów 1 / 3  rzym. 
kat — P . I ł .  I ł . ,  K a m i o n k a  s i r .  ad a) Rząd przygotowuje pro
jekt ubezpieczenia na starość urzędników prywat. Projekt ten ma 
być wkrótce wniesiony w  Radzie państwa, wówczas też omówi
my go szczegółowo, ad b) We Lwowie niema. Takie biura 
istnieją zagranicą, ad c) Obecnie jest tylko posłem , niebawem  
jednak ma zostać gubernatorem austro-węg. Banku. — P . 31., 
C ię żk o w ic e .  Kalendarz taki wyszedł przed paru dniami. Co do 
W ieku  X X . oddaliśmy do załatwienia administracyi tego pi
sma. — L u b ią c y  ta ń c z y ć  w  N . X . Istnieją takie podrę
czniki. Możesz je Pan sprowadzić za pośrednictwem każdej księ
garni. — P . C. Dla całej Austryi. — L . S  2 , L w ó w .  Fabry
ka, o którą Pan zapytuje, jest w Krakowie. — P . •/. 3 . I ł r o -  
s z n ió w .  Kompetentny w lej sprawie Jankowski, autor licznych 
prac z zakresu sadownictwa i ogrodnictwa, radzi zupełnie tak 
samo, jak Pan sądzisz, t. j. wybierać ziarnka owoców dojrza
łych, pełne i dorodne, gatunków możliwie dobrych. N. b. musi 
się przytem uwzględniać glebę i miejscowe warunki. — P . W . 
.EJ., F t id w ó r n a .  Jeszcze nie zwołane. W właściwym czasie 
Ogłosimy. To, o co Pan uprasza, dzieje się z reguły, należy tyl
ko bacznie uważać. Zniesienie optaty za doręczenia stato się 
w interesio publiczności. Pokrz3'wdzeni listonosze powinni koła
tać w drodze petycyj o polepszenie bytu. — P . A . J i.iv  3 a n .. .  
Trzy wywozie do Lwowa podatek konsumcyjny powinien być 
zwracanjn W każdym innym wypadku propinator ma prawo do 
pobierania należytości i na to nie ma rady. — D i'. 3 I . 8 ., 
J ir z e ż a n y  O takim składzie we Lwowie nic nam nie wiado
mo. - -  L g z a m in  p a ń s t w o w y ,  Ż ó lk ie iu .  Po informacje co 
do podręczników i przedmiotów niech się Pan zwróci do pry
watnej szkoły handlowej E. Veltzego we Lwowie, która przygo
towuje także do takieh egzaminów. Najlepiej byłoby, aby uczeń 
przerobił kurs w tej, lub podobnej szkole, bo na pri^gotowy- 
wanie w domu szkoda czasu i atłasu. Podanie wnosi się do na
miestnictwa, gdzie też w pierwszy czwartek każdego miesiąca 
odbywają się egzaminu. Z egzaminem z rachunkowości państwo
wej można starać się o rozmaite posady: w  urzędach, bankach 
i prywatnych instytucyach finansowych. Jak i gdzie, to już na
leży od wiciu innych warunków, mianowicie od stopnia w y
kształcenia, ukończonych szkół, wieku itd. — P . L . 31., L o -  
p a t y n .  „To the Royal Austrian Einbassy in London".

P r e n u m e r a to r k a ,  Ł a ń c u t.  Jeżeii pani ma gotowe 
jakie tłumaczenie, należ}- przesłać redakeyom pism. Te osądzą 
i odpowiedzą. Przy tłumaczeniu należy uważać przedewszyst- 
kicm na to, czy autor nic zastrzegł sobie praw. Jeżeli jest za
strzeżenie, to należy wprzód prosić go o pozwolenie na prze
kład. — P r e n u m e r a to r k a  s  u l. L in d e g o .  Ciągnienie od
było się, a nawet swego czasu podaliśmy w S ło w ie  szczegó
łow y wykaz. — P . A . 31. C h le b o w ic e -B ó b r k a .  Najlepiej 
wprost na uniwersytet w godzinach przedpołudniowych. W  do
mu ul. Kurkowa 1. 5. od godz. 3 —5 po poł. — JC. D r .  3 7 9 .  
Biuro nauczycielskie W ilczyńskiego, Niecała 9, Biuro nauczy
cielskie Ździarskiej, Marszałkowska 131, Biuro nauczycielskie 
W yszkowskiej, Warecka 15. — P . P .  G l in ia n y .  Bez zezwo
lenia starostwa nie można.

(Dalszo informacye oraz odpowiedzi na zapytania o lo sy  
w ciągu tygodnia).

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:

' i  a. aa i  s  ł  a  w  U o s s o w s k i .

Depesze handlowe.
Z targu  pien iężnego.

W ie d e ń *  1 1  lutego.
Tendencya bez ochoty l słabsza pod wpiyWem sprawo- 

zdń 7. Londynu i reaHzłtcyi w  walorach żelaznych, tylko ren
ty silne.

11 lutego. P izy zamknięciu wczorajszej 
giełdy: Kredyty 237*75, Stautsbuhny 140*25, Lombardy 27 75,
Austr. zlotu renta 100*90, Austr. steluua ronin 09*~r\  Węg. 
złota renta 100 25, Diseonto Coumndit 196*— , Laura 270*25, Bo- 
chumer 274*25, Uarpouer 228*—, Kolej Ostpreussou 91*25, Kclej 
Mittclmeer 99*— , Kolej Meiidional 135*50, Kolej 1‘eury 114 60. 
Renta wioska 94*50. Południowa 32*41, Mlawka —*—, Turki 
123*—, Renta liiszp. — *—. Prywatne dyskonto *— , Austr. renta 
papierowa — *—. Bustiehradery 310*50, Austr. banknoty 169*85, 
Adpiny — *—, Dewizy na \Viedeń (długie) 169*30, D ew izy na 
Wiedeń (krótkie) 169 20, na Paryż (krótkie) 80*50, r.a Amster
dam 168.10. na Londyn długie 20*31 i krótkie 20*42. Silne.

11 lutego. Wczor. gieł. Austr. kred. 760*50, 
Węg. bank kred. 758*— , Węg. bank es kontowy 5 0 2 — , Węg. bank 
hipoteczny 467*— , VVęg. renta koronowa 94 30, Riniamtiraniu 
651*50, Węg, 4-proc. renta 98*75, Węg. bank dla prssom. i handlu 
192*— , Staat.-:£>uhuy 456*—, Koleje uliczne 682*— . W ęg bank esk. 
5 .3*— ,W ęg,poż. premiowu 162*25, Austr. renta kotonowa 99*— 
Elektr. kol. uliczne 338*50, Ganz & Co. 36*—, Salgota; janer 
630'— , Austr. złota renta 99 .—. Akcye elektr. 276 —

S T s * a i B h U  lutego. Wczorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 238*20, Stautsbuliny 140*40, Lombardy 27*50, Alpiny 
276*— , Austryacka renta papierowa — , Austr. srebrna renta 
99 35, Austr. złota renta 100*60, Węgierska złota renta 99*40 
Unionbanki 154— Akcye elektr. 147*—. Kolej pótn.-zach. 120*— .

Usposobienie spokojne.
f i l t r y 11 lutego. Wczor. giełda Cred. foncier 706*—,

4 proc.pożyczka rumuńska 1896 r .  , Grecka pożyczka 200*—,
proc. hiszpańskie Hbeterieurs 68*65- Usposobienie spokojne.

52erBIna, 21 lutego. Wczor. giełda wieczór. (Naciiboerse) 
KrOctyly 233 60, Stautsbalmy 140*60 Lombardy 27*8J, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216 55, Ros. banknoty (ult) — *—, Diseonto 
Comandit 198* — . Usposobienie silne.

21351 frurę, 11 lutego. Wczorajsza giełda wieczorna. 
Kredyty 238*05 Lombardy 27*65, Staatsbahoy 140*50 Austr. 
złota renta 100* —. Węgierska złota renta 99*30- Srebro — *— 
płacono 81 *50 żądano. Srebrna renta 99*10, Włoskie 94 60. Losy 
z 60 r. 1 4 0 — .U sposobienie słabe.

T arg zbożow y i tow arow y.
S S a f la p e s a t ,  U  lutego. Pszenica na kwiecień 7'75 

do 7'7(i, pszenica na październik 7 ’89 do 7‘9 0 , żyto 
nu kwiecień (S-45 do 6'46, owies na kwiecień 5'04 do 
5'05, kukurydza na maj 4'98 do 4 -99, rzepak na sier
pień 1900 r.' 12-05 do 12*10.

W iedeń. 11 lutego. (Giełda zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na wiosnę 7‘91 do 7'89, pszenica na 
jesień 8 ’07, żyto na wiosnę 6'80, owies na wiosnę 
5‘86 do 5‘37, kukurydza na maj czerwiec 5'29, 
5 80 do 5*31, rzepak na sierpień wrzesień 12'65.

Zresztą notowano: Pszenica na maj czerwiec 
8 ‘01, żyto na jesień 6 85 do 6‘86.

W iedeń, 11 lutego. Cukier surowy (za 100 
kilo) 26'05. Stale. Nafta galicyjska niezmieniona. 
Spirytus 33’60 do —'—. (Tend. słaba; — „

Berlin, 11 lutego. Banknoty austr. 84'65. 
Spirytus 47 '—.

P a r y ż ,  11 lutego. Trzyprocent. renta 100'75. 
Mąka 26"25.

H a m b u rg , 11 lutego. Kawa Rio loco ordyn. 
85 do 37, prawdziwa ordyn. 38 do 39, dobra 40 
do 42, Santos Good na marzec 37'50, na maj 
88 '—, na wrzesień 38'75, na grudzień 39'50.

H a v re , 11 lutego. Kawa Santos Good Ave- 
rage na luty 45'50, na czerwiec 46'50.

P r a g a ,  11 lutego. Cukier. Tendencya lepsza 
K. 26-20 do .

Kurs gieM y w iedeńskiej
Z dnia 10 lu tego 1900 r.

u łożony procentow o w w alucie koronow ej.

i  złr. r. w . lub  w  sreb rze  =  . . 2 k . — h,
1 reń sk i m . k . =  . . . 2  k . 10 h.
i „ w  złocie =  . 2  k. 40 łi.
1 m a rk a  =  . . . * • 1 k. 18 )i.
1 f ran k  lub  l i r  =  . , . — k . 96 h .
1 fu n t sz tc rl. =  . . . . 24 k . — li.

K urs w szystk ich  efek tów , z w y ją tk iem  notow anych 
,,za  sz tu k ę”  rozm aitych  losów , je s t  podany za  100 koron  
nom inaln ie. Aby w arto ść  w al o ra  obliczyć, p o trzeba  noto
w any k u rs  pom nożyć je g o  w arto śc ią  nom inalną , a  ilo 
czyn podzielić p rzez  100. P rzy  akcyach  n iepelno  wpłaco- 
jjycU należy  n lcw płaconą kw otę odliczyć.

O g ó S n ?  t J ł n g  p s U t a t w i u
p ła c ą  ż ą d a ją

R enta pap ierow a 100.05 100*25
R enta s reb rn a  . . . . . .  100*— 100*20
b o sy  z ro k u  1854 po 250 zł. m k. 4°/o , 137*60 138*ó0

1860 po 500 zł. wa. 5°/o . 133*— 138.80
* 1860 po 100 zł. 50/o . . 159 75 160 50

„ * 1864 po 100 zł. . ,  200. — 201—

D ł u g ;  i p a ń n t w a  K r a j ó w  w  Radzie państwa 
reprezentowanych.

R enta zło ta  w ol. od pod. 4%  za 100 zł. 99*30 99*45
Renta w o lna  od pod. 4°/o za 200 ko r. . 99*7 99*90
R enta inwesfc. au str, 3Va°/o za 200 k o r . .  87*25 87*46

O i h l B g a c y e  K o l e j o w e .

Kol- A rcyks, A lbrechta za 100 zł. 4%  .
Kol. C esarzow ej E lżbiety  w z ło c io w o ln e  

od p odatku  za 100 zł. 4®/o 
Kol. Cesarza F ran c iszk a  Jó z o fa z a  lOOzł. 

t»«/o . . . . . . .
Kol. A rcyks. Rudolfa w  w al. kor. w olne 

od podatku  z a  200 kor. 4°/o 
K olej K aro la  L udw ika po 20u zł. mk.

(ostem pl. akcye) 5°/o . , ;

O b l i g a c j e  p i e r w s z e ń s t w a  (kolejowe).
K ol. Axc. A lbrechta za 300 zł. 5%  ,

„ w złocie  za 200 zł. 5°/o ;
Kol. bukow ińsk ie  loka l, za  200 koron 

40,o . . . . . . .
Kol. g a l. K aro la  L udw ika za  200,100 z ł .

4  0 / 0 ..............................................................
K ol.21w w sko-czern .-jassk iej z r .  1894za 

400 k o r .%  . »

98*20 98*80

97*20 98*—

123*80 124*50

97*75 98*50

100*70 101*30

(kolejowe).
112*50 113*50

96-40 97*—'

97*60 98*30

97*25 98*25

D f i s a t ;  k r a j ó w  k o r o n y  w ę g ie r s k i e j .

W ęg , alo (a  le n ta  zu  K'U zł, 4°/o , .
» m ,  w v .iJ . kor. za  200 
B c»bl. 4()/o . . . .
„ Itor p.urop. zd1/*0/® 160 a

W ęg. M. o p i. regu  1 Cisy za 1U0 zł. 4 |
„ pożp: emiowA za  100 zf. ,
. . , zu 50 zł. .

pnliD icK nc p ffłycaE si
F o i. k ra j . RuUowiby * r . 1806 Ich.

2ł)(ł z !,  k o r. 4°/« . . . .
b u kow ińsk ie  ch i p rop lnacy jno  lu». da

100 'Al. 5 " / o ........................................
UnISc, poż. k ra j . * r. 187B #» 100 a t. PĄo 
(Julie. peż . k ra j. « r . IMW* aa  200 k o r . 4'Vo 
U ulłc. ob iig . p rop łu , i> roku  1889 100

*ł.4«jo
ró ż y c z k a  p re m io w a n i. W iedn iun  1*. 1074 
ro ż v c z k a  m ias ta  Lw ow a s ro k u  IHlifl

’l()0 zł. 4 ° / o . ........................................
Rciiia w iosko i a  100 kor. 4°,o .  .
P ożyczka b u łg a rsk a  s r .  1892,310 1U0 i ł .

B J s I j r  » n c t t a w n e «  O b l ig .  ło p o t  i 
(za 100 zt. N o m .) .

A m ar. »nkł. k red . iłe m . los. vt 00 Jot -Ł,}fv 
H nkow lńskl oakł. k red . ziem . lo». 6°/o .

Gal. Akc. bank  b lp . 10°/o prem . los. B"/« 
m m „ los, 60 lat 4’M 'o  .
m m * ,  * 60 la t na 200

koron  4°/o
Gal. To w. k red . ilw n . 4,J/« lus. 50 la t •

m m m 9 4°/o los. 41 la t .
.  4°/o staro  .

m „ 9 ^ 4u/o sen 200 ko r. .
łlhnku k ra jow ego  dla Gaflcyl l Lodom.

4'/«°/o 51V* la t *w ro(ue . 
llanku  k ra jów . Iow. 57V» la t *a 2 0 0  kor. 4°,b 
P unku k ra jow ego  ob lig . kom un, ii en i. 5'V« 
lłnnku k ra jow ego  oh lig . kom nn. H eni. 4lJt 

h it za 290 k o r . 4 ,/»‘Yo .  *
B anku  k ra jow ego  ob ligac. koniim  4. em  

45-le t.j za  200 kor. 4°/o . , ,
Banku k ra jów , o b i. ko l. los. bu 200 ko r. 4!,/o 
A ustr. w ęgtorak . banku 401/* lat łon. 4‘'/o

O lif i f lg u c j '4 5  7* p r a w e m  p ie rw s z e ń s tw a

zu 100 zł. nom.
Lw ów -CEer.-Jnssy .z  r .  1881 su il(H) 
r l .  4»/f) m n ie j 10°/o . . .  88*60 89*40

K olei l<wów-Caeni. z r .  1884 zu  UU0 al. 4"/o 9*/*— 97’60
ko i. lok . w seboiln . sniOO t l .  4°/u

W ęg. kole i e» i. 1870 za 2 0 0  »I. Ô /o
# 1878 za 2 0 0  zl. o"/o

_ IH87 *» 2 0 0  *ł. 4'Ho

, 98*90 99v5

04*2-5 04*45
99*00 lec-*20

141*-- 1 4 2 .-
) 52*50 163*50
162*75 163,75

~  95 — 96

103*75 ICO—

94*20 95*—-

97 .- 07.40
104*25 104*75

91.40 91.90

85.90 86,70

l i s ty  d iu ż ł io

96.10 97.10
103.20 103.70
95.— 95.40

109— 110.—
98.50 99.60

92.10 92.50
04 '25 94 75
94*45 95*60
94,50 95.50
94.50 9 5 * -

99.70 100.30
96.— 97 .—

100 50 100 85

100.70 101.—

96*— .__
95.50 96.50
98.75 99.75

Kol.

Gai
Kai

97*—

106*20
l(Ji>-80
97.25

106*80
106*5098.-

I S - h ż a e  I « k j  .
a) L o s y  p r o c e n t o w e .

Austr, zak ł. k r . z. obi. p r. a r . 1880 H’Yo
.  „ „ ,  »«h» a-/o

Io w . żeję. ju t Duiinju 100 »i. i  ■/<• .
U regu low anie D unaju  z 1870. 100zł. 5°/o 
W ęg. B anku h ip. po 100 zl. 4°/o 
P ożyczka m . T ryou ta 100 a ł. m!r. 4Vt',;o 

,  m . „ 50 *1. 4'Vo
P ożyczka nerb . prom . po 100 frank . 2>/o 
T u reck ie  ob i. p rem . ko le j, po 400 fr.

b) L o s y  b e z p r o c e n t o w e ,
HiMlnpeHaltWiuktu (Haaillcr,) 5  zł. . .
7u id , kred . d la b . I p . po LłO %l. .
f la ry  40 a ł. m k. . . . . .
P ożyuskn m . hm bruku  20 al. .  .
Losy n i. K rakow a 20 al. • ,  ,
Pożyczka m . Iiuhljiny 20 at.* . , .
(Hen 40 »l. .  .  . . .
Palffy 40 scl. m k. . . .  ,
C z e r w , k r a y i a  a u s t r .  ty tf .  l()  « |,  ę .
C zerw , k rzy ża  w ęg. to * .  5  ąU ,
Losy fund . m c . Itudoifa  10 *1, ,  ,
tliilm a 40 zt. m k..................................... .........
Poż tla ic b u rg sk ą  2<> «t. ;

w G0110I3 40 zł. m k. .
Pożyczka m. a tau is t-iw ow a 20 
WAldHteOiA 20 *ł. mk. . . . .
Losy kom unalne m . W iednia z 1874 r.

A l i c j o  p r z e d s i ę b io r s tw  transportowych.

Huków. koL lułr. (ako. pierw .) 2 0 0  «L =
400 k . .

(akc. «akł.) 2 0 0  a l . —
400 k ...................................

Kolei póla .-oes. F erd . 1 0 0 0  z l. m k . =
2100 k ........................................................

w Lwów -Oaerii.-Jftssy 2 0 0  a ( .= 4 0 0 k .
9 wKChotin.-gRlło.-loU. 200 z. =  400k. 
n państw ow y oh 4UH al. sr. = -180k:.
,  polinlniow of 20(1 z. 5'iOf. = 4 8 0 k .
m W ęgier, gallo . f. 20(1 *f. = 4 0 0 k .

239.50 241 50
23 ó*— 23 o‘5Q
3 4 0 .- 35n.—
25 7*— 239* -
243.— 245.—
370.— - —
160 — 171—

72.25 73.25
125.60 125*60

13.50 14*40
395.50 396*50
120.50 131*—
(>D.— 67.—
55.50 56*50
49.— 51* —

131.50 134.—
132.— 133.—

4*2*50 43.53
23.25 24.—
59.— 61—

173*50 174 —
00*— 6 2 . -

1 76* - 17S.—
120. - —•—
173. 184* —
394*50 396.50

1C1-—

7 3 * -

288.50 139*— 
98.-— 

137.10 
24.90 105.—

289. 0 
139*50 
100.— 
137*30 

*25.— 
106*—

banków (za sztukę)*
f lanku Angio au s tr . 120 ł f ,  ,  # •
P eszt, banku łmiidl. !i(Ml -at, .  ę
Zakl. k red . d la  handlu i pr4ołu. p . u l . .
W ęg. banku k red y t. 2 0 0  zf .  .  •
l)e!u  w/jwstr. to  w. o»fe. 5 0 0  a l. .  »
(la l. banku  tifpot. 2 0 0  ał. 

w m d la  baud lu  i pr*em . 2 0 0  a ł. 
Hau ku d la k ra j. koronny o U 2UU *L • 

9 Auwtro-węg. 0 0 O al. . .  •
.  Z w Jąrk. (IJnimbmnk) 20d .

n o sk . banku  sw ląsk . IOO <»ł.
Cnntenuka hanka LiO »i. . .

A  Di c y c  p r z e i l .s ię b io r s tw  p c z o m y s to w y c U .

(Jrtilc. kn rpnc. nnft. tow aru . ko r. .  
A ustr. To w. g ó rn lc se  Alptue 1(10 u i. •

207.50 209 50
278 25 273*75

P rask iego  Tovt. ie U  u . przem . 20') • (9 1 .— 593.—
Hchoditica 500 ho r........................................... 3S7.— 389 —
T ureck ie  sura. ty ton iów . 2'IU fr . por. uli. 139.—i 13:550
Trlf&il tow. kop. w ęgla 70 *L . • 308— 3J0 —

W a h l  t f.
b u k a t cesam k l . . . .  • 11*44 11*52
A ustr. w ęg . 8  g n id . *łota m oaeta  . . — • _ t ,
20-franków ka 19*19 19*93
20-iJiarliówkft . . . . .  , 23*06 23*70
R ossy jsk i póllniporyar . -  •*—
N iem ieckie bankno ty  t a  100 oiaretc . 118.20 .118.35
W łosk ie banknoty aa  100 B r .  • . 89 60 89*80
K uble. . . .  * . 2*64 y*5'j
Souyereny. ................................................... 24,22 24*30

Berlin, dnia 10 lutego-.
C0811, listy  zastaw ne 4 proc. Bery a d —l t  

„ H’/a proc.
„ .  .  <> proo. Sery a A ,,

Fobii, listy rentowa 4 proo. . • •
,  „ „ UVa nroo.

P osil, ob llgaoye prow . 8 1/* pro^. * *
Hubie (10*)) . . . . . .
Austr. banknoty  (100) , ,
Listy *»HtRwne K ról. Polak, 41/* proo. •

101*70 
95* „0
8-5.70 

101,20 
95*— 
94.73 

216.60 
84*60 
96,—

W arszaw a, tiulu 10  lutego.-
M aty lllcw td.o. K ról. Po lsk , ó a t .  • ,  .

.  órotm a
Uua. P o i.  P rem . ■ rolru ,

. . .  .
Olil. prem . Bntlllil aa lneheckle^u  .
Maty aast. To w. k red . .lem alr. du to  

. . . .  » drobne .  ,
„ m fa a t. W eraa.w y  se r . VII. • ‘

. . .  .  *'/> proo. .

Petersbnr|pf dnia 1 0  lutego:

98.50 
«7'75 318-— 

275. —
218__

97.70

93.85

124*25 124*15 R osyjska pożycaka prem . e r . 130-1 • . 810. -
287.— 287,75 9 „ z r. 1806 , 258.—
237 50 237.80 U d ty  »wst. Tow . k red . ziom . Kr. polak. • 98.20
189— 189 50 » * ro sy jsk ie  .  . • —• —
144,— 145.— ■ • k ijow sk ie  • , • 95.7/®
175— 175*10 ■ * w ileńsk ie • • 9b.»/j_ —.— ■ * Charkow skie . . . . 98.H/i
118*26 118.50 ■ • cltersońsk io  . . . . IDO*-
1*17.— 127.70 •  • besarab .~ t*uryda. .  . 90.50
105*75 156.25
134,— 135*40

134 — 138 .50

3*. Nakładem Spółki wydawuiezej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni ..Słowa Polskiego we Lwowie, pod zarządem Z. Hałaciń3kiego.


